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Rok XVI. 


TREŚĆ: Miłość jest uprzejn 
Z podróży dua 


żeństw. — Radia. — Ogłoszenia 


Miłość jest uprzejma 


1 Kar. 13,4. 


BR Ere o 
w opłakanych stosunkach. Mimo to nie skarżyła się 
e E ala pagoda’ i zado- 
A a a a alawo Gdy ze 
śpiewem na ustach szła ulicą, witały ją dzieci — atarsi 
przystawali przy robocie, a chorzy nadsłuchiwali... Wazy- 
O a ae aa badze a kan Erpa wdzięcz: 
A E ens i Biekniejszy” przy” 
kład postępowania. 

on eor a liwi i wrażliwi. Nerwa: 
wi ieateimy. Mała przykrość, lada ałowo wytrąca nas 
E AARI ENO En jattEkmy zajęcia przejęcij Iiswo- 
jemi sprawami. Uważamy, że inni muszą się do nas za- 
głosować. | winni nam względy okazywać. A ponieważ 
„każdy aobie rzepkę skrobie”, przeto mało jest w życiu 
społecznem głębszego wapółczucia, mało wzajemnej 
życzliwości i wyrozumiałości. 

Jednakże czujemy to, że powinno być inaczej. 
Pod powłoką naszego chłodu, a nawet cierpkiej niechę- 
ci lub abłudy w stosunkach ludzkich apętana wyżaza 
aila zdaje się wyczekiwać chwili, aby się wyzwolić z pod 
zaklęcia i a żywiołową mocą sympatji, 
serdecznań da ludzi. Ta siła duszy zmie- 
rza da podboju naszej niższej natury. „Za mną podą- 
żej wzwyż"! Zaprzeslań interesować się właanemi tylko 
sprawami. Nie bądź samolubem, bo zatracisz duszę swo- 
ją. Zacznij brać udział, serdeczny udział w zaintereso- 
Wariach, radoiciach iicierpieniach przynajmniej awych 
najbliżazych. Pomóż im wydostać sięna jasną droge! 
Badźidla nich tem, czem klimat południowy jeat dla 
płuc... 

Ileżto przykrych starć i nieporozumień możnaby 
Eniknać, ilejecrejztolałychapódnieść, ulżyś'winędzy ma- 
facjalnej i*duokowejNadykyśmy/zawnze dawali Wię po- 
wadowsejiej wyzszejiw ines (sile —- duchowi zgody i do- 
broci. Człowiek o pajednawczem sercu jakżeż często 
jest lekarzem dusz swego środowiska Gdziekolwiek 
przyjdzie, wszędzie tam wypromienia dokoła siebie ja- 


sierocie, kt żyła 


WARSZAWA, dnia 10 listopada 1935 r. 


— Niemcy w Palace a kaściół ewangelicki. 
kich. — Książka a Doktorze Luterze. 
Pol. Młodz. Ewang. — Komitet da pokrycia dachu kościelnego miedzią. - 
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kiego w Paryżu, — 
olnego. — Z Tow. 
Wiadomości z kościoła i ze świnta. — Porządek nabo- 


— Supreme lex. — II] Kongres Kościoła Lute: 
prawie nebożeństwa na rozpoczęcie roku a 


kiś udzielający się wszystkim fluid przyjażni, pogody 
i poświęceni1. 

Widziano raz w tramwaju słynną aktorkę z matką. 
Matka była poirytowana i zachowywała się, jakby nie 
miała żadnego wychowania. Mówiła głośno i ustawicz- 
nie wymyślała awej córce. Córka miast powiedzieć — 
jak się to w podobnych wypadkach niestety zdarza — 
„Uspokój się już raz, Mamo”, odpowiadała na przykre 
uwagi matki z wyszukaną grzecznością, uspokajając ją 
słowami, które tchnęły subtelnem współczuciem. Wogó- 
le przez cały czas jazdy w tramwaju aktorka zachowy- 
wała się w stosunku do swej wybuchowej matki z rzad- 
ko spotykaną uprzejmością i delikatnością. To zacho- 
wanie się słynnej aktorki obserwowali liczni pasażero- 
wie. W chwili, gdy z matką wysiadała, mieli wszyscy 
to uczucie, że należałoby aktorce dać wieniec z najpięk- 
niejszych róż — za to jej przedstawienie, którego byli 


AULELOGNA rod: 
Ks. Karol Banszel, 


Niemcy w Polsce 
a kościół ewangelicki 


3. Strona odwrotna. 


Obraz nakreślony poprzednio byłby niezupełny 
i jednostronny, gdybyśmy go nie uzupełnili przedstawie- 
niem strony odwrotnej, a mianowicie dokonywującego 
się powoli ale atale procesu (polonizacji Niemców, Niem- 
c? w Police’ ulegalizawaze stosunkowo w szybkiem 
tempie polonizacji. Tak się stało z kolonizacją irednio- 
wieczną, tak się działo później z ludnością niemiecką 
w miastach polskich, temu też losowi ulegała napływa” 
Taca*do"Pafski podikóniec! wieka XVIII wiwieku XIX 
ludność niemiecka. 

Jest to rzeczą naturalną, że ludność napływowa 
w obcem otoczeniu ludności tubylczej się ssymiluje. 
Dzieje opowiadają nam o asymilacji całych narodów, 
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Ks. A. Figaszewski. 
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SUPREMA LEX 


(W racznicę Niepodległoici.) 


„«Śprawę rąk naszych utwierdź między na- 
mi, sprawę rąk naszych utwierdź Panie.” 


Paslm 90. 


W roku bieżącym, który zaznaczył się przebole- 
snem wydarzeniem w dziejach naszej Odrodzonej Ojczy- 
zny, obchodzimy Święto Niepodległości w wyjątkowem 
skupieniu. Niemaaz pośród nau Tego, który był żywym 
i doskonałym wyrazem dążeń Ducha narodowego ku 
wolności. Nie dzieli z nami radosnej pamiątki zerwania 
pet niewoli, Ten, który stał się symbolem naszej Nie- 
podległości. Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski 
oera naawa arzu RADO AE gii 
królów i niegdyś wielkiej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Mima, iż Go żyjącego niestało między nami, przecież 


Czyż mogła bez genjalnego sternika szczęśliwie dotrzeć 
do portu?.. 

Oto atanął widamie Mąż śpiżowy, świadom awego 
posłannictwa, danego Mu od Boga. Ujął mocną dłonią 
ster nawy młodego państwa i na przekór wszelkim wra- 
żym zakusom, dokonał tego, czego dokonać było Mu 
sądzone. Nietylko wyprowadził Polskę z odmętu walk 
i niebezpieczeństw, które Jej groziły zewsząd, ale wpro- 
wadził Ją do przystani ładu i porządku, do portu inten- 
sywnej twórczej pracy pokojawej i począł budować 
wielki i trwały gmach Polski mocarstwowej. 

Dziś, gdy spoczywa wśród królów, których wchło- 
nęła hietorja, On, Król-Duch Polski Odrodzonej, z wy- 
żyn Wawelu tembardziej króluje nam w naszych wysił- 


kach ku umocnieniu wielkiego dzieła, którega On 


ogrom dzieła przezeń dokonanego świadczy nam na | z woli Bożej był twórcą. 


Ba:dym kroko a lem, że Józef Piłsudski Wakrzesiciel 
Państwa Polskiego, Wódz Narodu, nie umarł, lecz żyje. 
Tak, żyje pośród nas potężny Duch Męża Bożego, któ- 
TEGO OI Pan (Bop niEprzebranemiwawejemiia OAE. 
dał nam w godzinę wyzwolin naszego narodu z pognę- 
bienia. 

Z burzy wojny światowej i z gruzów ciemiężczych 
potęg, które dokonały haniebnego rozdarcia żywego or- 
ganizmu naradowego na trzy krwawiące zabory, po- 
Śri WĄ (sensi odb tibdL o (6 kg mari 
stęp, zdrada i brutalna przemoc opętały w kajdany nie- 
wi WysiapiłatEdyT Polka godziie HARE EA 
wypełnieniem sprawiedliwych wyroków Bożych, na wi. 
downię krwawiącego świata i jako ów okręt znalazła 
się na rozezalałych odmętach wzhurzonej fali dziejowej. 


W dniu Święta Niepodległości, składając dzięki 
serc i dusz naszych u tronu Przedwiecznego za Ojczy- 
znę wyzwoloną i za Męża, który był jej wodzem i oj- 
cem, ślubujemy i my, ewangelicy, synowie kochanej na- 
szej Ziemi Polskiej, trwać niezłomnie w pełnieniu pisa- 
nego cierpieniem i czynem Testamentu Pierwszego 
MizazalkayPalskiejczefa| Fiłsadskiego) 


złomny żyje wśród nas i działa! Ślubujemy więc pełnić 


jego duch nie- 


nasz wskazany nam przez Niego obowiązek, któremu 
na imię: salus Reipublicae suprema lex, Niech nam ku te- 
mu dopomoże Miłosierny Dawca wszelkich łask, da któ- 
zroririmaie ar cłdlkra rae nero) 
Ojczyzny iwielkie (dzietoliego zycia modinyjaieć 
naszych utwierdż między nami, 
Amen. 


„-«Sprawę rąk 
sprawę rąk naszych ulwierdź, Paniel” 


E e e 


które jako zdobywcy osiadły wśród ludności tubylczej 
i na rzecz tejże potem utraciły swoją odrębność naro- 
dową. że wspomnimy tylko o mongolskich Bułgarach 
i germańskich Frankach. Niemcy w Polsce asymilawali 
mię tem prędzej, że nigdzie w Polsce nie byli autochto- 
nami i że, wyjąwszy dzielnice zachodnie, nigdy w Pol- 
ace na dłuższy czna nie byli narodem panującym, i że 
nigdzie nie stanowili większych zwartych kompleksów 
i ośrodków. Rozproszeni wśród ludności polskiej, z lud- 
nością tą zmuszeni współżyć i utrzymywać stosunki, 
ulegali wpływom większości i otoczenia. Znane są wy- 
padki, że całe kolonje niemieckie, sprowadzone przez 
rządy zaborcze na ziemie polskie dla wzmocnienia niem- 
czyzny, się polonizowały, Dlatego też rządy zaborcze, 
tak muatrjacki jak pruski, używały dla celów koloniza- 
cyjnych w Polsce Niemców wyznania ewangelickiego, 
a nie katolickiego, aby odrębność i moc odporną wzmac- 
nić a drębnością wyznania. Z natury rzeczy zaś prędzej 
polonizowała się ludność niemiecka w miastach, niż na 
waj gdzie wpływy polskiej kultury i języka są alabaze, 
a więż spoh czna silniejsza. Z tych samych powodów 
procesowi polonizacji ulegała prędzej inteligencja niż 
robotnik, rzemieślnik lub chłop 

KoeemadHa e AE maśis EO NA U us 
rzecz dziwna, większą bodaj w czasach niewoli niż pa 
odzyskaniu niepodległości. Wzgardzany był naród pal- 
ski w niewoli. za mniej wartościowy uznany. A przecież 
przez długie lat dziesiątki kultura jego przyciągała ab- 


cych przybyszów. Pociągała także szlachetne jednostki 
niedolą uciemiężonego, a przecież nic tak dawno jeszcze 
potężnego narodu. Wiele ciekawych przykładów dostar- 
czają nam dzicje narodu polskiego w wieku XIX 
szczególnie dzieje Galicji. lluż to synów tych urzęd 
ków austrjackich, niemieckich i czeskich, nasłanych dla 
zgermanizowania Galicji, stało się patriotami polskimi, 
iluż uciekło, by wziąć udział w pawstaniul A coń po- 
dobnego działo się i w innych zaborach. 

Więc nic dziwnego, że i dzisiaj dokonywuje się 
powoli ale stale polonizacja elementu niemieckiego 
w Polsce. Całe otoczenie: ulica fabryka, szkoła, urząd— 
wszystko to przyczynia się do procesu polonizacji. 
O wpływie otoczenia świadczą częało spotykane wypad- 
ki, że rodzice słabo mówią po polsku, a dzieci nie 
umieją po niemiecku A polonizuje się dziś już nie inte- 
ligent tylko, ale coraż częściej i robotnik. Składa się na 
to w znacznej mierze upadek przemysłu niemieckiego 
i przechodzenie zakładów przemysłowych w polskie ręce. 
Niestely dzisiejsza polonizacja dokonywuje się nie z pa- 
budek” ideowych, jak jtaladawniej nieraz” miala 
miejsce, lecz raczej dla względów więcej przyziemnych, 
jak stanowisko, praca, chleb i t. 

pizedsawiosy aa AR TEUN h a arty LA AMn Sa 
ruch odrodzeńczy niemiecki usiłuje procea polonizacji 
Niemców w Palace gwałtownie wstrzymać. Partja mło- 
doniemiecka czyni 2 tego polonizawania się elementu 
ae eade anaich Pelaa OJEW zer O ai 
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FPWZAP NN GIE EJ 


CKI Str. I 


adresem starych, Nie ulega wątpliwości, że ruch ten 
AEREAEI ię. eb zzktcAh ema kal NIST 
NE ello BEE Epicor ALA i WiaRadL JłAkóTE 
ea ano aply ana E aż EZICZRA) na wielkich 
r en a oane OLE obrije będzie 
zawsze wystawiona na niebezpieczeństwo utraty bytu 
e AE CAA odka e panawa lo wielka si- 
oro E a Aaea wchlaciająca obcople- 
DNA a a A A 
miljany obcych narodów, ulegając amerykanizacji. 
W Niemczech zginęły setki tysięcy ludności polskiej 
ewangelickiej Sląska i Mazur, uległezy germanizacji, 
choć to była ludność nie napływowa, lecz od wieków 
na awoich ziemiach zamieszkała. Jest więc rzeczą zro- 
zuimiałą, że i Pańntwo Polskie i naród polski są i będą 
tą siłą dośradkową, wchłaniającą obce narodowości. To 
też proces polonizacji odbywać się będzie mimo wszel- 
kie wysiłki ruchu młodoniemieckiego. I kiedy partja 
młodaniemiecka będzie już nie młodoniemiecką, ale 
„staroniemiecką”—lempora mutantur—o wtedy może i ją 
spotka zarzut ze strony młodych, że dopuściła do pola- 
nizacji Niemców. 

Ponieważ zai ludność niemiecka w Polsce jest 
przeważnie ewangelicką, więc kościałowi ewangelickie- 
mu pozostaje i pozostawać będzie coraz więcej zadanie 
zaapiekowania się tymi ewangelikami, którzy już z mo- 
wy i ducha nie Niemcami są i będą, ale Polakami. 


Ks. Karol Kotula. 


Ks. Feliks Glaeh. 


III Kongres Kościoła 


Luterskiego w Paryżu 
13. — 20. X. — 1935 roku. 


Pociąg wiozący nas z Warszawy do Paryża na IIl-ci 
Kongres Kościoła Lułerskiego, wychodzi z Warszawy 
aan A eoe A Aenal] paź dzieraikatilinieć 
oi zerenieerzebiepa JaN E anioi niemieckiej Tafaj 
sprawnie i grzecznie obie władze celne: polska i nie- 
miecka — wyprawiają nas w dalazą drogę, i rano staje- 
my w Berlinie. Przesiadamy się do tuż oczekujacego 
pociągu kurjerskiego. 

Podróż przez Niemcy odbyła się w dzień. Jedzie 
nas siedmiu; z Polski pięciu: ks. Biskup J. Bursche, Se- 
nator J. Evert, ks. radca A. Loth. ka. Sup. Dietrich i ja; 
oraz dwu księży z Łotwy, którzy przysiedli się do naa 
w Berlinie: arcybiskup Grūnberg i biskup baron von 
Pelchau, — Pociąg mknie szybko. W oknach wagonu 
migają dachy czerwone budynków wiejskich, mniejsze 
stacje i kominy fabryk. Przejeżdźamy Hanower, gdzie 
przybywa nam nowy, jeszcze nieznany towarzysz — bia- 
kup Mahrarens, tęgi, wysoki mężczyzna; dalej — przez 
Westfalję, Tu nas już nieopuszczają kominy. Tu jest 
skupiona energja wszystkich wojen prawie całej Euro- 

py — w ałynnych zakładach Kruppa. Mijamy Bielefeld, 

Bochum, Essen, — gdzie znajdują liczne kolonje 
ewangelików-Polaków z Mazur pruskich. Mieszkają tu 
jakby na wygnaniu, bez polskiej obsługi duszpasterskiej, 
bez szkół i bez pism, zdani na wynarodowienie. A jest 
ich tutaj kilkadziesiąt tysięcy. 

Wreszcie Aachen, czyli Akwizgran — granica nie- 
miecko-belgijska. Pobieżna kontrola paszportowa i celna 
aeaa iza eode WP rzejeżdźamy Właściwą 
granicę: dwaj żołnierze różnych państw stoją, oddaleni 
ad siebie na kilkadziesiąt metrów, dzieli ich słup gra- 
niczny tuż u podnóża góry. obok której przejeżdżamy. 


Jesteśmy w Belgji. Znika odrazu niemiecki porządek. 

zranić wzenełt eae breene ae Ao 
dales pure uar ZA niby GeeA0Y 
miednicy nie ma komu myć, więc zarzucona 
przez atwarte okno. Na torach kolejowych 
dmiecie i brudne papiery. Konduktar też nie umyty 
Rehnaa Brany ZAGNY (deda OCH 
omkaw złagrodkaniwEaRrzcrzynanemIiTó wami E 
kami — zagrody okolone nierównym i niestrzyżonym 
żywopłotem. Pola też inaczej uprawione i lasy też 
w innym całkiem porządku. Przejeżdżamy przez kraj 
wybitnie katolicki, w którym niedawno zginęła tragicz- 
ną śmiercią młoda królowa, protestantka, córka króla 
szwedzkiego. 

Do wagonu naszego wchodzi Azjata i pyta się 
o dwa miejsca. Powstaje wśród pasażerów pytanie: czy 
ta Japończyk, czy Chińczyk. Pewien Francnz odzywa się: 
„To zapewne Japończyk, gdyż taki agresywny i szuka 
dla siebie odrazu dwu miejsc”. — | rzeczywiście zgadł. 
Japończyk nasz nie zna żadnego europejskiego języka. 
Wymawia nieudolnie i niewyraźnie poszczególne alowa 
po francusku, angielsku i niemiecku, a z tej mieszaniny 
nie potrafi skleić nawet jednega najprostszego zdania. 
Pomaga sobie rękami. l tak na migi porozumiewamy 
się i wiele od niego się ciekawych rzeczy dowiadujemy. 
Czego nie umie on wypuwiedzieć, tego się my domy- 
ślamy 

W wagonie atale palą się lampy, gdyż przejeżdża- 
my przez okalicę górzystą; a linjajkolejówa skróca aa 
kie dzagę przeźltinale: = "pakiała przemkóęliśmy przez 
terytorjum belgijekie i jesteśmy na granicy francuskiej. 
Francuzi áa jeszcze mniej uprzejmi SiziBelgowienale re 
BEjefpasznor WERS Szyja dbY waj asi E, 
GG Lbó Gre iUACH OBÓZ BR PC 
ane <śzedlny SCEÓAEG O GADAJ GE, 

= ido sęzaadeiai = MASK WR 
a E Z a EO W CENE 

OFE uz "EEE ASH 
ze swego kraju za granicę, wolno zabrać ze sobą tylka 
10 mk. 

— A jak sobie radzicie, pytam innego podróżnego 
Niemca, przecież wam te |0 mk. wszak nie starczą, 

TEMEDTERLD Gidlinć ALT, EG bo 
ae AE wiedział 

A to od czego? 

. 


Wieżdżamy wreszcie w granice Francji Czuć za- 
raz inną kulturę i inne obyczaje, niż w Niemczech. To, 
SAI Z RA OE PRZE NAN AE NEOA 
ta brak czystości. Pociąg ad granicy pędzi nigdzie się 
nie zatrzymując, i staje dopiero na Gare du Nord w Pa- 
ryżu. Olbrzymi dworzec, wobec którego nasz — war- 
szawski Główny — to minjatura. Na dworcu nikogo nie 
apotykamy, ale mamy adres swej kwatery, więc wsiada- 
my do taksówki i do hotelu „Lutetia." 

Przy regulowaniu opłaty. za przejazd pierwsza roz- 
mowa z szoferem: prócz zwykłej, taksy jaką wskazuje 
taksometr, szofer dopomina się jeszcze napiwka. Wy- 
rażnie: się dopamina, i targuje się. gdy z jego wy- 
sokości nie jest zadowolony, 

Znalazłem się na siódmem piętrze w maleńkim 
pokoiku o powierzchni podłogi może B mir. kw. za 
który w drodze wielkich ustępatw i wyjątkowych oko- 
liczności mam płacić 25 franków i dodatkowa za służbę 
10, co według naszej walu:y uczyni około 10 zł. — 
Wstaję już o g. 7-ej rana nazajutrz. Z mego okna oglą- 
chardidh CRL CEART GWP 
słanych dywanami marmurowych schodach, aby po śnia- 
daniu udać się do kościoła Ś-tego Jana na nabożeństwo. 


Prosimy w szczególności prowincjonalnych 

abonentów o uregulowanie prenumeraty za 

ubiegły i bieżący kwartał na P. K. O. 
Nr. 1508. 
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Ks. Feliks Głoeh. 


Z podróży duszpasterskich 


Suwałki 10 lipca 1935 r. 

Droga z Sejn da Suwałk autobusem — to piękna 
wycieczka w malownicze okolice. Lasy, jeziora, pagór 
IG ZZAAÓN 1 © MARCA GSO Eo CIE 
bardziej lubiane przez ludność — lo jezioro Wigry 

Krasnopolu na połowie drogi autobus staje, 
ahy zabrać pasażera. Jedzie z małą, może ośmioletnią 
córeczką z jeziora, gdzie na wędkę łowił ryby. W ma- 
łym koszyczku dziecięcym na liściach — paraduje kilka 
małych sieławek. Z dziewczynką zaczynam rozmowę 
o ryhkach, o Jeziorze, o wycieczce i kolacji z ułowio- 
nych ryb. Tak dojeżdżamy do Suwałk. 

Wstępuję na pożegnanie da ks. Borkenhagena i pa 
herbacie, odprowadzony przez gościnnych gospodarzy da 
swego tymczasowego mieszkania, udaję się na spoczy- 
nek, gdyż nazajutrz pociągiem, wychodzącym z Suwałk 
gr ROTERE WIEŚ GS (0 


Orany, If lipca 1935 r. 


Podróż do Oran z Suwałk trwa tak długo, ca 
i z Warszawy. Rano po całonocnej podróży jestem na 
miejscu. Orany mała osada. Właściwe miasteczko, od- 
dalone od stacji kilka kilometrów, zostało po tamtej stro- 
nie granicy, na Litwie Po naszej stronie pozostała sta- 
cja i trochę rozrzuconych wzdłuż plantu niskich drewnia- 
nych budynków. 

Pieszo udaję się do kasyna, gdzie już dobrze 
wszyscy wiedzą o moim przyjeździe, mają dla mnie 
pokój przygotowany, a i w koszarach czekają zebrani 
z okolicznych atrażnic żołnierze. Po zainstalowaniu się 
w tymczasowym swojem mieszkaniu i krótkim wypo- 
czynku udaję się do dowództwa, by się przedstawić 
Droga prowadzi przez las. Wogóle całe Orany położone 
są w lesie, w starym sosnowym lesie. Tu się znajduje 
też państwowy zarząd lasów na dany okręg, t zw. nad- 
leśnictwo państwowe Stąd wysyła się drzewo w stanie 
nieabrobionym , prosto z lasu wgłąb kraju i zagranicę. 
Drzewo jest tu bardzo tanie. Z tego powodu okolica 


Armin Stein TH. Nietschman). (17) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


Kompletnie wyczerpany powrócił do gospody 
i opowiedział swe przygody towarzyszowi Ten wysłu- 
chał go apokojnie poczem rzekł: „l ja poczyniłem smut- 
ne spostrzeżenia, miałem s«posobność przekonać się 
o wyuzdaniu rzymskiego duchowieństwa i bezczelności, 
z jaką stroją sobie żarty z rzeczy świętych. Gdybym 
tego nie słyszał na własne uszy, nigdybym nie uwierzył, 
że coś podobnego może mieć miejsce. Kiedym dzia 
w kaplicy 5-go Sebalda podczas mszy był obecny, sto- 
jąc w pobliżu ołtarza usłyszałem z ust kapłana w tem 
miejscu kiedy następuje przemiana świętych elementów, 
Najwyraźniej słowan Padis es et pania manebie i) 

O Boze“ krzyknął brát Anguatyn: Tózpaczliwiełza” 
łamującnięce, WiNkzEżtszpetnie paryły A WINNICE 
Twal jakżeż grzech ludzki zkezcześcił święłe miasto! 
ACH zeby E A E E 
my mogli otrząsnąć pył z nóg naszych i uciec z tej Šo- 
domy i Gomory!” 

Nie prędka jednak miało się epełnić ich. życzenie: 
całe cztery lygadnie przeciągały się układy z generałem 


*) Chlebem jesteś i chlebem pozostaniesz. 


się zabudowuje bardzo szybko. Idąc drogą, widzę zda- 
(eE=nowybudunc ele E a PORA 
Gina Gdledkj e a Akis Ao Ebro 
amare erna dk a ahaoe LE 
prawie wezystko. Jest on emerytem kolei państwowych, 
dzieciegdchował wy dł załeiaz JŁÓRA jeSo a 
Zibro w tetako dh er cf: 
Mau sad elic is szedł dres re MOE 
dom, w którym pragnie spędzić resztę swojego życia 
Obejrzałem cały dom dokładnie: bardzo obszerny i wy- 
godnie rozplanowany; ale czas szybko mija, więc życzę 
gospodarzowi powodzenia i żegnam. W koszarach wre 
młode życie żołnierskie. Po salach, korytarzach i 'na 
podwórzu uwijają się młodzi, jak mrówki: ten biegnie, 
tamten coś niesie, inny pogwizduje, znowu inny przy- 
śpiewuje sobie, czyszcząc awój karabin. 

Przedstawiłem się dowódcy, obejrzałem salę — ka- 

plicę, znalazłem wszystko w porządku, więc teraz poś- 
pieszam jeszcze na cbiad, a potem do pracy O godzi- 
nie 6:ej nad wieczorem znowu powracam da dużej, 
widnej sali, na której blisko półtorej setki żołnierzy- 
ewangelików się zebrało. Chłopcy przeważnie z Wiel- 
kopolski. z Pomorza, ale są też i z Kongresówki: z Ry- 
pina, Piotrkowa i Łodzi. 
Spiewników mi nie starcza,więc rozdaję po jednej 
żce na dwóch — trzech żołnierzy. Przykro mi jest 
wprost, że nie mogę zadowolić wszystkich wyciągnię- 
tych do mnie rąk. Nie spodziewałem się jednak tu zna- 
leżć tylu swoich współwyznawców. Tembardziej mi 
przykro, gdyż nakład lych śpiewników wojskowych! jest 
jaż/patwyrzerpaniu Wa dlak WaBRAO SaL aai 
wielu tysięcy złotych; więc nie mogę już tych książe- 
czek darowywać żołnierzom na pamiątkę lecz muszą mi 
je zwa ENMEmiyzilnak pewna nadziej ZERO CANE 
gim czasie zostanie wydany nakładem Koła Opieki nad 
Żołnierzem Ewangelikiem nowy. powiększony śpiewnik 
modlitewnik dla żołnierzy wyznania ewangelickiego 
i w takiej ilości, aby można go oflarowywać młodym 
ludziam na pamiątkę służby wojskowej 

Nasze nałożenatwofnalcza W =TOWUWPIZEWEZIIE na 
ERA can | Freie y PLUG A AE 
biorą w niej czynny udział. Śpiewają gorliwie i gorliwie 
Sawkieć ara Fldororeznteshi wedi Weba 
że ta godzina modlitewna wywarła na zgromadzonych 


zakonu, ale patem już ani godziny dłużej nie pozostali 
na tem miejscu, da którego tak niedawno z świętem 
drżeniem nabożnem się zbliżali, a teraz opuszczali 
w przeświadczeniu, że w centrze świata chrześcijańskie- 
go djabeł swój obóz rozłożył. 


10. Rozdział, 
PAN DOKTÓR. 


„Chciałbym dożyć chwili, w której róże 
Zrywałbym z dziewczęciem lukem mem, 
Dla niej jednej mima życia burze 
Przyjaźń wierną chował w sercu swem. 
Już z jej purpurowych ust słodyczy 
Całus jeden choćby, mnie naayci 

| upoi lubych marzeń snem." 


W pogodny dzień wiosenny roku 1517 wesoło roz- 
brzmiewała miłosna piosenka ta Waltera von der Vo- 
gelweide z ust dwóch młodych frantów, brnących ręka 
w rękę przez piachy w stronę miasta Wittenbergi. 

Kiedy skończyli już śpiewać, rozległ się po prze- 
ciwnej stronie gościńca glos: „Zyczę zdrowia, panowie, 
a dokąd to prowadzi droga?" 

„Do Wittenbergi. Czy daleko jeszcze mamy da 
miasta?" 

„Toż widzicie ją przed sobą— stąd niecałe ćwierć 
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wrażenie, gdyż do spowiedzi i da Komunii świętej, któ- 
a nn aE SER SZA WIE zane epiadło niemi chłopi: 
dka — UAE te © eae se A 
ee CC NE NESACIEWISGONAA sodziniewiZzej 
rano spotkać w tej samej sali na nabożeństwie spo- 
wiedniem. 
' . 
. 

EP lazi ttr ZAD 
ży duszpasterskich” redakcja otrzymała list od ks. 
Borkenhagena, który lojalnie zamieszczamy poniżej: 


Do 
Redakcji „Głosu Ewangelickiego” 
w Warszawie. 


W załączoniu przesyłam list do Przew. Ks. Redak- 
tora z prośbą o wydrukowanie go w najbliższym nume- 
rze „Głosu Ewangelickiego.” 


Przewielebny Ka. Senjorzel 


Przewielebny Ks. Senjor w artykule swym „Z po- 
dróży duszpasterskich”, wydrukowanym w Nr. 4! „Gło- 
au Ewangelikiego” r. b, wyraża obawę o los wyznaw- 
ców naszego kościoła liljału sejneńskiego Jako admini- 
strator tego filjału poczuwam się do obowiązku powie- 
dzenia switei sote MIAIRE N. NIEYPrzEczę, Zalewan- 
Belicy sejnensey nie sa ofinrni, wskutek, czego zewnętrz- 
PAAA laln pozostawia jeszcze wiele do życzenia. 
e E kE paan amy, dza. bezmialła ohi wazyicy 
w czasie wojny musieli porzucić swe domostwa i wyru- 
A BOR bor óciARHÓŃL Gaju nasaroprzódjcza: 
ZKZ Rad EN A ERY ck Fadspadzrstw, 
PSEM e a en budynków i paralial: 
nych. Ponieważ wskutek wojny domy, należące do fil- 
jału mocna zniszczyły sie. nie hyła inncgo wyjścia, jak 
wydzierżawić je jednemu z paraljen, który stopniowo 
wszjatkiagii dy RL R a l eoo a ZWI: 
e E E E WDS ETSEJGgomimof mej pers- 
stawach arezwe aE l omaczai aie icisż- 
kiemi warunkami materjalnemi. Zbierano tylko dobro- 
em aAa a O a T 
Eo EiesoKonsyalazadkpókiyja dachi namkoś- 
ciele i odremontowano kościół zewnątrz. W ubiegłym 


miesiącu uchwalono już na ógólnem zebraniu filjału 
opodatkowanie się na rzecz przeprowadzenia remontu 
| kościoła wewnątrz. 

Stwierdzić jednak trzeba, że parafjanie dość licz- 
mielac e zana bożenitwa dcokzauwazył dMErzewi 
Ka. Senior. Pomimo tego, że dapiero w przeddzień Je- 
go przyjazdu do Sejn rozeszła się wieść o mającem się 
EREE ołnierzy inakożedatwiediproczewojsECWYCH 
| aż 50 osob przybyła da kościoła. Ponieważ w Sejnach 
nabożeństwa odbywają się co 6 — 8 tygodni, niektórzy 
parafjanie w międzyczasie przyjeżdżają do kościoła 
w Suwałkach. 

Narazie nie należy więc obawiać się, że z powo- 
du rzekomej obojętności naszych współwyznawców aej- 
neńskich mogą mieć „obfity połow nasi przeciwnicy, 
m w pierwszym rzędzie bezbożność i komunizm.” 


Ka Borkenhagen. 


| Suwałki. dn. 11 paździenika 1935 r. 


List do Redakcji. 


| W sprawie nabożeństwa na rozpoczęcie 
roku szkolnego 


W Nr. 36 „Głosu Ew.” w rubryce „Wiadomości 
z kościoła” wyczytałem szereg uwag, dotyczących na- 
bożeństwa, odprawionego na rozpoczęcie roku szkolne: 
go. Nie wątpiąc bynajmniej o życzliwem ustosunkowa- 
niu się W-go Ks. Redaktora we wspomnianym artykule 
do sprawy nabożeństw dla młodzieży, muszę jednakże 
sprostować błędy niektórych uwag, wynikające z nie- 
ścisłej okaerwacji oraz z nicuwzględnienia okoliczności, 
w jakich się adbylo to nabożeństwo. 

Nieścisłość polega na tem, że według zdania Ka. 
Redaktora „piękny nastrój nabożeństwa był zamącony 
tem, że młodzież nie miała śpiewników i nie spiewa- 
ła”. Czy nie zauważył Ks. Redaktor, że kilkadziesiąt 
śpiewniczków, będących własnością Zboru Szkolnego, 


„Co? ta nędzna dziura to ma być Wittenberga?” 

„Oho, panowie, proszę sobie z niej nie kpić! Bę- 
dziecie jeszcze kontenci, jeśli wam w tej „nędznej dziu- 
rze” mieszkanie odstąpią ” 

„Ca? może się jesszcze będziemy musieli prosić 
o nie? Zanosi się nawet na to, sądząc z marnego wy- 
glądu tego gniazda.” 

„Zależy jak dy. Parę lat temu była tu jeszcze 
wcale przestronno, ale odkąd Doktór Luter u nas osiadł, 
nie może.już miasto pomieścić wszystkiego narodu, któ- 
ry się zewsząd ciśnie, żeby go usłyszeć. Już niejeden 
musiał zawrócić z powrotem, nie znalazłszy miejsca, 
gdzieby mógł głowę awą schronić,” 

„Dla tegoż Lutera i myśmy tu przybyłi z dalekich 
atron, ze Śzwajcarji. Przyjacielu, czy wy go może 
znacie?” 

„Lepiej niż ktokolwiek inny. 
szę mu nożem po twarzy skrobać." 

a aae css Ealibroda?UIPowiedzcje mnam 
przeto, co to za jeden ten Doktór Luter? 

„To trudno okreżliċ. Musicie mu się sami przy- 
pairzáč 

-Podobna ma odstraszający wygląd i zawsze po- 
nure spojrzenie.” 

E ah OERE mya erlo ickiem, 
a dobry jak anioł. Chetnie. też widzi, kiedy mu jaki 
dowcip opowiem. Oczywiście nie znosi nagannego pro- 
wadzenia się, i nie jest łaskaw na tych studentów, któ- 
rzy mają sobie za honor po pijanemu wyprawiać burdy 
i brewerje, i wygarnia im za to szczerą prawdę. Niektó- 


Codzień zrana mu- 


m 
Gy «siHN GRES ROA NNG GE E 
dzy za to tem szczerzej i wierniej są jemu oddani.” 
„Czy to prawda, że również z innych fakulietów 
przybywa wielu na jego wykłady?” 
„Rzetelna prawda, zresztą sami się przekonacie." 
„A czy inni profesorowie nie patrzą na to krzywo?” 
„Ano, były z tego powodu kwaśne miny, i docin- 
ki. Teraz jednak już się z tem pogodzili, zwłaszcza któ- 
rzy są z lego samego fakultetu, ci przystali dań i uczą 
się od niego, jako to pan Więczysław Link, pan Miko- 
łaj Amsdoif. pan Andrzej Bodenstein von Karlstadt, 
szczególnie zaś młody pan Bartłomiej Bernhardi, który 
dopiero zeszłej jesieni na arenie się ukazał, i o którego 
Doktór Luter swą kopię kruszył.” 
„Co wy też mówicie: Bernhardi? 


Czy to nie ten 


| z Feldkirchu?" 


„Ten sam.” 

„Bardzo nam miło, toś o nim usłyszeć. Bernhardi 
jest naszym ziomkiem i bardzo cieszymy się na jego 
apotkanie. 

„Jeśli panom na rękę, lo zboczymy tu na prawo 
i wstąpimy najpierw do Sadła i wypijemy sobie po ku- 
kulce.” 

„Zagadkowa to dla nas mowa, mistrzu!” 

„Niebawem ją zrozumiecie, Sadłem jest ów lasek 
tuż przy bramie Elsterskiej, a kukułką nazywamy piwo, 
które tu warzą. Napewno będzie wam smakowało." 

Studenci zgodzili się na propozycję, i skierowali 
swe kroki w stronę lasku, dą którega przybyli w nie- 
spełna piętnaście minut, 
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zostało rozdanych na nabożeństwie, i że część młodzie- 
ży. wprawdzie bardzo mała, posiadała własne ipiew- 
NEK, GRAM GIAN CAŃAGZ ZR dograł 
czonych rzesz młodzieży i rodziców, gromadzących się 
E t a a AE a 
E E PO E AE WENA ZUG EOG 
E a a OEE a a 
WERWOTE ADAMO CHAO reenn e 7 oka 
PE nacbikewańzelickich OR NN E o 
śpiewników na nabożeństwa. A że młodzież idzie zaw- 
sze za przykładem awoich najbliższych opiekunów, 
przeta wszelkie podejmowane przeze mnie, jako prefek- 
© HRALUSCREAHOŻYE © ABM PI aż al 
na przychodziła na nabożeństwa ze śpiewnikiem, tylko 
w małej części odnoszą skutek. Zwłaszcza zaś na po- 
czątku roku szkolnego, kiedy po wakacjach letnich nie 
było jeszcze sposobności do zetknięcia się z ogółem 
młodzieży azkolnej, prośba ta idzie w zapomnienie. 

Druga uwaga dotyczy samego śpiewu. Czy wia- 
domem jest Ks. Redaktorowi, że młodzież szkół śred- 
nich, zborowych i państwawych (o innych szkołach pry- 
walnych nie mówię, gdyż tam nie udzielam religji) uczy 
ię śpiewu religijnego tylko na lekcjach religii i w na- 
bożeństwach niedzielnych? Nawet w naszych gimnaz- 
jach zborowych nie jest zaprowadzona oddzielna nauka 
śpiew religijnego. Ta też nasza młodzież wizwyklych 
jeno warunkach odprawianego coniedzielę w Sali Kon- 
firmacyjnej nahożeńsiwa śzkolnega umietniezdarzejśpie- 
wać zarówno chorały jak i antyfonie liturgiczne. W ko- 
ńciele parafjalnym młodzież wszystkich szkół warszaw- 
kt icha powszechnych iWirednichi gromkdzikie tzalĘdwie 
kilka razy do raku na uroczyste nabożeństwa. Zbór ta- 
BWOEjZARGYWZZYPRAKAWY, MEWSNEKSZYJCZW OZ 
ganów i nieprzyzwyczajony do innego organisty, w żad- 
nym razie nie może się wyróżnić harmonijnym śpiewem, 
chyba tylka w tym wypadku. gdybyśmy stale śpiewali 
aż nazbyt oklepane „Kiedy ranne wstają zorze”. Nie 
wałene sb wb earfeue E N E 
programy. Mogą one tylko gościom ułatwić orjentację 
w A |EG WE MRSTY PIRES a 
bożeństwowego. Zresztą młodzież ma takie programy 
aE ci SporzRdE nabaria aa miaa aT 
A N E A E Goeweglike 
Eee RIAT A a EEE O E E 
ae niwo skalne” oA Akia na eaey Ean 
fitmacyjnej. Organista kościelny, pomimo mojej prośby. 
nie atoauje się da intanacyj liturgicznych, podanych 
Wow kidtawnikii i ieratimelcojei e EATE 
da tekstu niemieckiego. Proszę zauważyć, jak w każ- 
dem nabożeńatwie głównem śpiew liturgiczny w pew- 
nych momentach „kuleje” z tej przyczyny, że zbór ma 
śpiewać slowami palskiemi intonacje, odpowiadające 
tekstowi niemieckiemu liturgji. 

Myli się więc Ka. Redaktor, jeżeli pisze, że „me- 
lodje liturgji organista grał inne, aniżeli bywają stoso- 
wane przy nabożeństwach głównych”. |nowacje melo- 
dyjne młodzieży są znane i przygotowane. Potrzeba 
tylko, aby organista da nich się stosował, a z pewnoś- 
cią nie będzie zamętu. 

Ks. O. Krenz. 


UWAGI REDAKCJI. 


oea eaa a a e IA 
ająca paruset dzieci na nabożeństwie, —to sam Ka, Krenz 
r 

2) Spiewu religijnego uczą się wszyscy w koście- 
le, a nie w szkole. Tak się uczyli nanai ojcowie i nasze 
matki, tak się uczyliśmy my, a mimo to śpiewać umie- 
aA OE 

3)) Młedzież wszystkich szkół, zebrana na nakożeńć 
stwa szkalne w kościele, to nie niejednolity, przypadkowy 
zbór, a stały, zwykły zbór, gdyż ta młodzież poza temi 
nabożeńatwami szkolnemi uczęszcza też i na coniedzie|- 
ne nabożeństwa. 

4) Nie możemy się zgodzić, że specjalnie drukowa- 
ne programy nie wpłyną na ożywienie śpiewu. Radzi- 


my zrobić próbę, a później na podstawie dażwiadcze- 
nia sformułować twierdzenie. 

5) Sprawy organisty poruszać nie chcemy. Nie ro- 
zumiemy tylko, gdy ks. Kranz pisze: „Organista nie sto- 
suje się do intonacyj liturgicznych, podanych w śpiew. 


niku” — i tuż obok dodaje: „Myli się więc ks Redaktor, 
jeżeli pisze, że „melodje liturgii organista grał inne”, 
it. d Na czem ta nasza pomyłka polega — nie może 


my odgadnąć. Któż więc tu się myli, lub nie chce wi- 
dzieć rzeczywiatości? 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


Z powodu rocznicy Reformacji odbyły się uroczy- 
ste nabożeństwa i akademje w Warszawie, mianowicie 
nabożeństwa w ewangelickich kościołach: przy ul, Kró- 
lewskiej i w garnizonowym na Mokotowie, oraz aka- 
demja dla młodzieży szkolnej dn. |.XI a godz. l0-ej 
rano w falijKanfirmacyjuej ilo gadzisie 4ej PPW anli 
Tow. Po|. Mł. Ew. przy ul. Plac Mirawaki 4. Obszer- 
niejsze sprawozdania z tych akademji podamy w na- 
stępnym numerze Głosu. 


Komitet do pokrycia dachu kościelnego 
miedzią. 


Otrzymał w czasie od 19 do 28 pażdziernika r. b. 
ofiary ad osóh niżej wymienionych. 

Inż. Teodor Jakobsen 5 zł, inż. Herman Wegener 
25 zł, Ludwik Hartfiel 10, Wanda Schulzówna 10, Ja- 
aG aaa a Son Eea E ENSZRA 
Scheffler 5, Senator L. ]. Evert 50, Zygmunt Strasbur- 
ger 5, Zaranda Akes na e Oah Scale 
2,000 zł. — Przez P.K.O.: Wanda Georgenson 5, Karal 
Fiazer 5, Ludwik Bartha 5, H. Groniowski 5, Henryk 
Oppesha m Aan KOE 5. Klara Wilbert5, Jan Sua 
dorf 5, Franciszek Galbarczyk 3, Gustaw Hannighofer 
5, Eryk Just 20, Antoni Groniowski 5, Wilhelmina Kas- 
per 5, prof. Dr. Jan Lauber 100, Emilja Weiss, 3, Karo- 
lina i Robert Kaufinan 10, S. Porański 5, Fryderyk Neu- 
mann 2 zł. Gustaw Hahn 5 z}, Marta Jelska 10, Hen- 
ryka Wolska 10, Adelina Gniewkoweka 10, Zofja Ra- 
szyńeka 15, Joanna Błońska 3, Jan Held 200, Adela 
Hoeke 25. — Za pośrednictwem Kancelarji Kościelnej: 
Natalja Voigt 25 zł., Karo] Kretachmann 3, Karalina Ge- 
bauer 5, Dyrektorka Helena Burschówna 30, Matylda 
Daminiak 10, Jerzy Erle 10, Józef Hundt 5, Józef Scholtz 
10, Władysław Szurig 10, Józef Betz 5, Józef Scholl 20, 
Alicja Lutz 5, Amanda Masłowska 20, Eugenia Gerreth 
5, Adela Tetzner 5f Emma Plec 5, Marja Garbowska 5, 
Ryszard Kurnatowski 20, Benjamin lldenstern 5, Zofja 
Walkowska 2, Krystyna i Juljan Machlejdowie 40, Emil- 
ja Marek 10, Marja Witt 2, Jan Persz 5, Klara Krzycka 
10, Edward Bevensee 5, Marcin Thomas 5, Marja Wer- 
ner 25, Janina Schónbrenner (jun.) 2, Wanda Lindner 5, 
Jakób Bischoff 10, Olga Goebelt 2, Oswald Dengel 10, 
KaraliAlFrydrych SAKE SrYEST ZEE AA W GOWZE (ia, BIEI 
10, Józef Kessler 2. — Wraz z ofiarami, które wpłynęły 
soprzednioj czYE tola er AL DWS 

Na posiedzeniu Komitetu w dniu 25 października 
ustalono, że prowadzone obecnie raboty będą koszta- 
Castalia LOO MR Heie GbejmójA Pokrycie 
dzin eałej ikana n glari ciy Ciy akanan ol 
(BOROWA Pn A ea e aa se. 
ża, reperacje okien glorjetv, kitowanie szyb oraz liczne 
BE aa RE (OPIEŃSZAD E aty sock" 
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żem Komitet będzie musiał zapewne odstąpić, aczkol- 
wiek bowiem myśl, gorąco papierana przez osoby, któ- 
re pragną, aby kościół jak najpiękniej się przedstawiał 
oczom przechodnia, istotnie godna jest urzeczywiatnie- 
nia, lecz trzeba się liczyć z fundaszami, których nie ze- 
brano jeszcze nawet polowy. Krycie dachu nad przy- 
stawkami wejściowemi oraz nad zakrystją i lak zostaje 
odłożone do przyszłości. 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 
Z KONSYSTORZA. W związku z obchodami, 


jakie zorganizowane będą we wszystkich szkołach 
w dniu |] listopada r. b. jako rocznicę odzyskania nie- 
podległości, Konsystorz—na życzenie władz szkolnych— 
niniejszem zarządza, aby w tym dniu odprawione zosta- 
ły w świątyniach naszych dla młodzieży szkolnej uro- 
czyste nabożeństwa okolicznościowe. 


LUBLIN — UROCZYSTOŚĆ REFORMACYJNA. 

Święto reformacyjne parafja lubelska obchodziła 
w uroczysty sposób w niedzielę, dnia 27 pażdziernika. 
(roczystoscenkiadalnia a An ehe ci: zmabożeństwa 
w kościele i akademji w sali zboru. 

Na odgłos dzwonów przesiąpili próg Kościoła Ka. 
Superiniendent Dr. Schoencich w asystencji ke. kapela- 
na Banszela i ka. pastora Froehlicha. Kościół był wy- 
pełniany wiernymi po brzegi. Po części liturgicznej, od- 
praw oneee AK SSSSpetintendEniajOLRSESNO SPA” 
RE ae a a OA 
wzruszające a zarazem prorocze słowa skierowal do 
Zboru czcigodny Ojciec Kościoła ka. Superintendent 
Dr. Schoeneichtofpozłipnelwie Bakzego Kościała w pañ- 
stwie polakiem. 

Ofroni w sali zborówej odEyłatsię Akadem: 
RSE U pa organizowana! przezruchliwy, Zrin. 
zek polskiej młodzieży ewangelickiej w Lublinie, który 
może się poszczycić poważnym dorobkiem pracy. Mimo 
przykrej słoty sala nie mogła pomieścić przybyłych goi- 
ci Akademie zainaugurował dobrze wyszkolony Chór 
młodzieży, który pod umiejętną batutą ks. pastora Fro- 
elicha, prezesa Związku, adśpiewał 'hymn: „Warownym 
troderaić 

Następnie ke. Froelich w serdecznych słowach po- 
witał zebranych, podkreilając, że myślą przewodnią 
akademii jest to, byśmy odczuli i pogłębili szlachectwa 
ducha — ten klejnot reformacji. Nawiązując do myśli 
ka. Froelicha wygłosił ks. kapelan Banszel dłuższy re- 
lerat o reformacji na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej. 

Pa wykładzie tym stud. praw p. Stefan z odczu- 
ciem powiedział wiersz Konopnickiej p. t. .Jan Hus”. 
W dalszym ciągu kantor i organista Zboru p. Braun 
odegrał pięknie na skrzypcach jeden z utworów Handla. 

Na zakończenie akademji ka. Superintendent 
Śchoeneich odezwał się do obecnych na podstawie słów 
Pawłowych: „A teraz poruczam was Bogu i słowu łas- 
ki Jego”, Słów sędziwego Patrjarchy starsi i mładai wy- 
sluchali w niezwykłem skupieniu. Ba też z taką mocą 
ducha i wiary przemawiać może tylko ten, kto przez 
50 lat, świadom swej ogromnej odpowiedzialności za 
powierzone jego pasterskiej pieczy dusze, z całem po- 
dwięceniem owieczki Chrystusowe wiernie piastuje na 
Ba a zwyci 

Wdzięcznaść serdeczna należy się młodzieży Zbo- 
ru lubelskiego z jej prezesem ka. Fraehlichem na czele 
za zorganizowanie tak podniosłej i budujące! uroczys- 
tości, która niczałarte zostawi wspomnienie i dobry po- 
aiew w sercach wszystkich uczestników. 

X. K. B. 


„PROBLEM KATOLICYZMU W POLSCE". Pod 
powyższym tytułem zamieściło pismo „Bunt Młodych” 
w Nr. 16 — 17 z 20 sierpnia r. b. artykuł, zawierający 
e wartw fk wddldtcawnita 2 KĘkAA Go, 
wybitniejszych książy młodego pokalenia. Znamienne 
są słowa kapłana o niektórych dziedzinach życia kato- 
lickiego w Polace. „Prasa katolicka ludowa — mówi 
anonimowy ksiądz — stoi dobrze”. „Natomiast publi- 
cystyka „inteligencka” przedstawia się znacznie gorzej”. 
Styl zakrystyjny ... Ten styl jest zmorą naszych pism 
katolickich”... „i ja sam muszę siłą woli narzucać sobie 
lekturę naszych pism katolickich; ten język doprowa: 
dza mnie do rozpaczy“, „Podziwiam katolików, którzy 
nasze pisma wogóle jeszcze czytaję.* „Nie przeczę, że 
wśród laików posiadamy wiele jednostek wysoce 
wych; nie mniej poziom ich wykanztałcenia religijnego 
jest naogół zastraszająco niski, co przy najlepszych nn 
wet chęciach mogłoby być bardzo niebezpieczne, gdyby 
kler zostawił laikom wolną rękę. Zresztą, chętnych lai- 
ków katolików jest tak niesłychanie mało, że mimo 
największych wysiłków prócz O. O. Jezuitów bodaj nikt 
nie potrafił znaleźć jaką taką ilość wapółpracowników, 
zwłaszcza da pisania”, „Problem kleru to zagadnienie 
składowe problemu katolickiego, ale to poprostu pro- 
blem katolicki we współczesnej Polsce”. „Nasze kazania 
i nasze pisma tworzone są gwarą niezrozumiałą i uczu- 
ciowo obcą dla spółczesnego Polaka-inteligenta. Fakt, 
Pean a aae a TF sob ADI ŻE ie 
narjów, dowodzi aż nadto jasno, że katolicyzm jei jest 
Eder powierzckownyaGorzejiiczzczejiNo zakony KIG 
re z natury rzeczy muszą inteligenta-ideawca pociągnąć 
wyjąwszy może O. O. Jezuitów, nie mają ich prawie 
wcale. Nie waham się nazwać tej sytucji prostym akan- 
dHber Eźpsnit A A 25 40 serbydh 
rzy nadichki 2 oetl dibwikn docent TólLacjił 
cyzmie w Polsce tak się wyraża; „Niestety siła katoli- 
cyzmu jest statyczna i bardzo trudno ją w obecnych 
warunkach przetworzyć na kinetyczną”. „Obecnie prze- 
żywamy coś w rodzaju kryzysu, Nie mamy jeszcze ta- 
ESEE ee chcieliniacalzatemiidziedinie 
mamy jeszcze odpowiedniego wpływu na inteligencję — 
a z drugiej strony masy są zagrożone przez akcję lep- 
szych od nas organizacyjnie itaktycznie przeciwników”. 


Ew.-Pol. 


CMENTARZE KOMUNALNE. Dziennik Urzędo- 
ME eA Opaki Spole aaz dnia lS norena 
1935 r. (Nr. 14) podaje okòlnik Nr. 42/35 z 31 lipca 
1935 r. o chowaniu zmarłych w aprawie instrukcji do 
rozp. Min. O. Sp. z dn. 30.X1.1933 r. o chowaniu zmar- 
łych i stwierdzaniu przyczyny zgonu w związku z usta- 
wą z dnia |7 marca 1932 r. (Dz.U.R.P. Nr. 35 poz. 159). 
Punkt 4| postanawia co następuje: „W wykonaniu obo- 
wiązków gminy, wynikających z art. 6 ust. | i upraw- 
nień władz administracji ogólnej, przewidzianych w art. 
7 ust. 2, wojewódzka władza administracji ogólnej po- 
winna opracować plan zrealizowania sieci cmentarzy 
aminnych, któreby mogły obsłużyć ludność danego wo- 
jewództwa. Byłyby one przeznaczone do chowania tych 
wszystkich zwłok i ich szczątków, bez różnicy wyzna- 
nia, któreby zgłoszono do pochowania (art. Ś ust. |) 
Przyłem gminie pozostawia się możność założenia na 
terenie takiego cmentarza dzielnic, przeznaczonych da 
chowania zwłok osób poszczególnych wyznań, Pracę 
nad organizowaniem cmentarzy gminnych rozpacząć na- 
leży oda zy ERWmiAAKOMSZH Pinata szych oael 
wktórych najcześciej zdarzają się trudności z pochowa” 
GRA PERO way RÓS ZNAM ra kuiedpówiEdniEh 
go cmentarza”. Według pkt. 38 do dn. 26 kwietnia 
1937 r. na każdym cmentarzu ma być dom pogrzebowy 
lub kostnica. W ten sposób sprawa wepólnych emen- 
tarzy została nareszcie uregulowana i można żywić na- 
dzieję, że po wprowadzeniu w życie ustawy z dnia 17 
marca 1932 r. w myśl instrukcji Min. O. Sp. nie będą 
AB dla Gyric e en a E Ad AA 
sd mL WóGEL ibis a 
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© IDEAŁ POLSKI KATOLICKIEJ. W asprawo- 
zdaniu z ruchu religijnego „Przegłądu Powszechnego” 
| ZEAMRICEE O LOCESS TG fe orhow w i 
„eat OGG G [ER ELE S RLN s 
dowych zdają się kłócić z katolicką religją. lub tchną 
da łorejać. IME wakce GWNA ONARZAM Seb 
w WABSE WE OEAE W FL MORO Gr BM ae 
destale, na jakim dla dobra ojczyzny koniecznie slać 
ALMAGR 1LEAH O WARCIE a R rh l, dio 
SZARON SRO SOC PORA WALA nz 
lazła się na jednej platformie, bezwzględnego poszano- 
wania prawa, ta to prawo we wszystkich swoich rozga- 
łęzieniach i przedstawicielach musi być zgodne z relig- 
ją katolicką i owiane jej powagą”. Tak sobie wyobra- 
ża Jezuita charakter i ducha prawodawatwa polskiego, 
zapominając o tem, że Polska nie jest państwem papie- 
akiem, Ew-Pol. 


S. P. ZAMIAST B. P. KŁOPOTY Z PROCHAMI 
ZMARŁEJ. W roku ubiegłym zmarła zagranicą Wan- 
da P., której nekrolog uka;ał się z literkami b. p. (błog. 
pamięci). Ciało zmarłej spalono w krematorjnm wie- 
deńskiem, a urnę z prochami przywieziono do War- 
szawy. 

Cmentarz żydowski odmówił pochowania spało- 
nych resztek, jest to bowiem sprzeczne z przepisami 
WYzraniatzydówskiego Wakatekstarań radzinyjśurna 
ma być dziś pochowana na cmentarzu ewangelickim. 


Drukowane panownie nekrologi są zaopatrzone w litery 
á p. (świętej pamięci). 
będzie to niespodzianką. 

Tyle podaje „Wieczór Warszawski” z dn. 8.X. Co 
na ta powiedzą Zarządy naszych cmentarzy ewangelic- 
kich w Warszawie 


Dla części znajomych zmarłej 


Porządek nabożeństw. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej 

Dnia 10 listopada XXI Niedziela po Trójcy Św 
godz. 9 r. nabożeństwo w kaplicy szpital. ka. dj Riger. 
84930,; naboż! szkolnej (aala Konf] ES) prebiKSCRG) 
PaO SAEG2 alo wni Mreno: (ajka ANLE, 
C iS ppi nEbocenstwa alai dride Ea nae R 
1 i030 r- nabożeństwo wrin Eher (Co kenaka I) 
eena EAR 
„ Il r. naboż. w świetl. (Żytnia 36) ka. w. Wittmeyer. 
„ 3,30 pp. naboż. w świetlicy (Grochowska 73) dla 
Heikan 
w 5 po poł. nahoż. w sali konf. ks. wik. Hławiczka 
087 weni bazT N awin ZEAE BE TET 


Dnia || listopada, 9 rano nabożeństwo w kościele z re- 

[cji Swięta Państwowego. 

Dnia |2 listopada 7,30 w. naboż. biblijne w świetlicy 

[Żytnia 36) ewang. Burchardt. 

Dnia 13 listopada 7 w. nalı. bibl, w świetl. (Grochowska 73) 

Dnia 14 listop. 8 w. naboż. bibl. (sala konf.) ks. p. Michelis. 
Dnia |5 listopada, 9 rano nabożeństwo komunijne. 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 

(Puławska 4) 
Ek Oficer órn="o"< E 
EGW A UCZ 


Dnia |0.Xlo godz. || m. 


po Trójcy Św. 
Ka. Senjor- Gloeh 
15 naboż. dla dzieci odprawi 

IKa. Senjor Gloeh. 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 
od dnla 106, Xi. do 16. 


Codziennie prócz niedziel: 


A audycja dla azkół, 11.57 Sygnał cza. 


SSA anik południowy. 15.15 przegląd giełdowy. 
15.30 koncen. 16.15 muzyka. 19 wiadomości rolnicze, 19.10 zapo- 
wiedzi programu. 19,20 koncert, 19.30 wiadomości sportowe. 19/0 


pogadanka, 


Niedziela dn. 


ranek muzyczny 


20.55 obrazek z Polski współczesnej 


10. XI. 1935 r. 12,03 Przegląd teatraly 12.15 Po 
13.00 Słuchowisko. 14.00 Recytacja prozy 14,20 
Muzyka 15.00 Godzina rolnika 16.00 Dla dzieci 16.15 W muzykal- 
nym domu 16.45 „Cała Polska śpiewa” 17.00 Muzyka 17.40 Mi- 
gawki regjonalne" 18.00 Muzyka 18.30 Słuchowiaka 19.25 Sport 
19.30 Muzyk. g „Co czy! 20.00 Koncert 20.45 „Wyjątki 
z piem józefa Piłsudskiego" 20,30 Dziennik wieczorny 21.00 Lwow- 
ska Fala 21.30 Felieton 22,00 Muzyka, 

Ponladziałak. dn ||. XI. 1935 r 
glad teatralny 12.15 Poranek muzyczny 
pela 14,00 Fragment 14,20 Muzyka 
16.00 „Dzisiejsze święto w Polsce" 16.15 Chór Zw. Strzel. 16.45 
„Otrzęuny* 17.00 Pogadanka 17.15 Hymn 17,20 Orkientra 17.50 
„Z pogranicza Abisynji. 18.00 Recital 18.30 Dla dzieci 18.50 Muzy 
ka 19.35 Sport. 20.00 Kancert 20.49 Dziennik wiecz. 21.00 Audycja 
22.30 „Nasza matynarka gra”. 

Wtarek dn 12. XI. 1935r. 12.15 Audycja |2,30 Muzyka 13.25 
Chwilka dla kobiet 13.30 Z rynku pracy 15.30 Płyty 16.00 Skrzyn- 
ka P. K. O. 16,15 Koncert 1645 „Cała Paloka śriewa* 17,00 Poga- 
danka 17.15 Koncert 17.50 Skrzynka językowa 18.00 Recital fortep. 
18.30 „20 łat teatro” 18.45 Muzyka 19,00 Wiad. rolnicze 19.35 Spart 
19,50 Przemówienie p. Premjera Janusza Jędrzejewicza 20.05 Koncert 
22.30 Odczy! 22.45 Odczyt 23.05 Muzyka 

Srada dn. 13. XI. 1935 r. 12.15 Pogadanka 
13,25 Chwilka gospodarstwa dom. 15.30 Zeapół 
16,20 Muzyka 16.45 Rozmowa ze ału-chaczami 
Koncert 17.50 Świat się śmieje 18.00 Duety 
19.00 Pogadanka 19.35 Sport 
20.45 Dziennik wieczorny 
21.55 Pogadenka 22,05 Koncert 
„14. XI. 1935 r. 12,15 Poranek 
13.25 Gospodarstwo domowe 15,30 Koncert 
Muzyka 16,45 „Cała Polska śpiewa” 17,00 Odczyt 17.15 Koncert 
17.50 „Książka i wiedza“ 18.0) Koncert 18.45 Muzvka 19,00 Prze- 
pisy 19.35 Sport 19,50 Pagadanka 2000 Audycja 20.45 Dziennik 
wiecz. 21.00 Słuchowisko 21.35 „Nasze piedni* 22.00 Koncert 23,05 
Muzyka 

P 


à 


10,45 Koncert 12,03 Prze: 
13,00 Słuchowiska 13,20 Ka- 
15,00Pogadanka 15.15 Koncert 


12.30 Koncert 

16.00 Dla dzieci 
17.00 Odczyt 
1830 Skrzynka og 
19.50 Repar 


18,45 Koncert 


13,00 Muzyka 
16.00 Repartaż 16.20 


jak dn. 15. XI. 1935 r. 12.15 Audycja 12.40 Koncert 13.25 
Chwilka dla kobiet 13.30 Z rynku pracy 15.30 Orkiestra 16.03 Dla 
chorych 16.45 Pogadanka 17.00 Odczyt 17.15 Minuta poezji 17.20 
Recital fortep. 17.50 Sport 18,00 Recital śpiew. 18.30 Pogadanka 
18,45 Muzyka 19,00 Skrzynka rolnicza 19,35 Sport 19.50 Biura Stu- 
djów 20,00 Monolog 20.10 Koncert 22.30 Muzyka. 

Schata dn. 16. XI. 1935 r. 12.15 Orkiestra 13.25 Chwilka dla 
kobiet 14,30 Muzyka 15.00 Frsgment 15.15 „Nasz handel morski” 
15.30 Orkiestra 16.00 Lekcja 16.15 Utwory 16,30 Skrzynka 
techniczna 16.45 Cała Polaka ipiewa 17.00 Reportaż 17,15 Płyty 
17,45 Pagadanka 17.50 Odczyt 18.00 Dla dzieci 18.30 Przegląd wv- 
dawniatw 18.40 Pogadanka 18.45 Płyty 19.00 Rolnicza prasa 19.35 
Sport 19,50 Pagadanke 20,00 „Mozajka muzyczna” 20.45 Dziennik 
wiećs. 21.00 Audycja 21.30 Wesoła Syrena 22.00 Operetka 23.20 
Muzyka taneczna. 


INŻYNIER MIERNICZY' PRZYSIĘGŁY 


OSWALD DENGEL 


Warszawa, Żórawia 40 m. 2, tel. 9.76-96. 


Wykonywuje wszelkie prace miernicze, jak pomiary, 
parcelacje miejskie, letniskowe, wiejskie, epo- 
rządza plany i odrysy dla hipotek i t. p. 


„Krótka histaorja kościoła chrześcijańskiego 
w życiorysach z osobnym działem historji 
Reformacji w Polsce dla szkoły | domu' 
pastora Aleksandra Schoencicha 


wydana przez ka 


ukaże się wkrótce w 2. uzupełnionem wydaniu. 


a m m m oe z z Ów 


Pranumerata 


„Głaau Ewangelickiego“ kwartalnie 3 zł. 


Kościele 


wynosi 
Plebania przy Ewang. 


Radakto:: Ks. sanlor FELIKS GLOEH 


mianięcznie I al. 
Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czsto 


ML o zc 
Drukarnia „Głosu Ewangelickiego”. Warszawa. Puławska 4. tal 8. 90-13. 


seniar 


8,90-15. 


— Na ręce ki 
Puławaka 4. tel. 


Wpłacać można w admini 
i listów da redakcji: 


am zamiennych 


Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Lagas"” 


